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E w an  gelja
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O nego czasu m ów ił Jezus uczniom Sw oim : 

G dy ujrzycie brzydkcść spustoszenia, które jest 

przepow iedziane przez D aniela prorok& , sto jąc  

na m iejscu św iętem , kto czyta niech rozum ie: 

tedy , którzy są w  Judzkiej ziem i, niech  uciekają  

na góry; a ktoby był na dom u, niech nie zstę­

puje, aby co w ziął z dom u sw ego; a kto na ro li 

niechaj się na  zad  nie w raca brać sukni sw ojej. 

A biada brzem iennym i piersiam i karm iącym , 

w  one dni. Proścież tedy , aby uciekanie w asze  

nie było w zim ie, albo w szabat. A lbow iem  

na ów czas będzie w ielk i ucisk , jak i nie był od  

początku św iata az dotąd , ani będzie. A gdyby  

nie były skrócone dni one, nie byłby  z m  h  iw any  

żaden człow iek; ale dla w ybranych będą  skróco ­

ne dni one. T edy jeśliby w am kto rzeki: O to  

tu jest C hrystus, albo indziej nie w ierzcie. A l­

bow iem  pow staną fałszyw i C hrystusow ie i fał­

szyw i prorocy i czynić będą znam iona w ielk i®  

i cuda; tak , iżby zw iedli (by m ogło  być) i w yb ­

rane. O tom ci w am pow iedział. Jeśliby tedy  

w am  rzekli: O to na puszczy jest, nie w ychodź  

cie. O to  jest w  tajem nych gm achach, nie w ierzcie. 

A lbow iem  jako błyskaw ica w ychodzi od w scho ­

du słońca i ukazuje się aż na zachodzie, tak bę­
dzie i przyjście Syna człow ieczego. G dzie kol- 

w iek będzie ścierw , tam  się i orły zgrom rdzą  

A  natychm iast po utrap/eniu onych  dui słońce  się  

zaćm i i księżyc  nie da  św iatłości sw ojej: a gw ia­

zdy będą padać z nieba i m ocy niebieskie  poru  

szone będą a naów czas uk& że się znak Syna  

człow ieczego na niebie. I w tedy narzekać będą  

w szystk ie pokolenia ziem i i ujrzą Syna człow ie­

czego przy<  hodząeego w obłokach niebieskich  

z m ocą w ielsą i z m ajestatem . I poś'e A nioły  

Sw e z trąbą i z głosem w ielk im i zgrom adzą 

w y  bran® jego ze czterech w iatrów , od krajów  

niebios, aż do granic ich . A od figow ego drze ­

w a uczcie się podobieństw a: G dy już gałąź  jego  

odm ładza się i liście w ypuszcza w iecie, iż blis­

ko jest lato . T akże i w y, gdy  ujrzycie  to  w szy ­

stko w iedzcie, iż blisko jest w e drzw iach. Z a­

praw dę pcrw iadam w am , iż nie przem inie ten  

n& ród, ażby się stało to w szystko . N iebo i zie­

m ia przem iną, ale słow a m oje n ie przem iną.

N auka z ew angelji.
G dy ujrzycie brzydki ść spustoszenia. T a  

brzydkość spustoszenia, o której m ów i prorok  

D aniel (D *n. 9. 27.) i C hrystus w dzisiejszej 

ew angelji oznacz* pohańbienie św iątyni i m ia­

sta Jerozolim y dokonane przez bezbożnych  

i burzliw ych żydów , dopuszczających się naj­

szkaradniejszych  w ystępków ,  niespraw iedliw ości i 

rabunku itp., dokonane m ianow icie  przez bezboż­

nych R zym ian, którzy tam że ustaw ili posągi i 

bałw anów itd .J-zus  C hrystus przepow iada w ed ­

ług św iadectw a św iętego Ł ukasza (Ł uk. 21 20)  

to zburzenie, które nastąpiłow sposób  najstrasz ­

liw szy około lat czterdzieści po śm ierci Z baw i­
ciela, M ów i on rakźe zarazem o końui św iata  

i o sw ojem  przyjściu na sąd  ostateczny, którego  

obrazem było spustoszenie Jerozolim y.

„Proście, ażeby uciekanie w asze nie było  

w zim ie albo w szabat". Jak m ów i św . H iero ­

nim  w yrzeklto Jezus C hrystus, poniew aż oatreść  

zim y, K tóra panuje  w górach  i na puoszach prze ­

szkadzałaby ludziom tw m dotąd uciekać i szu ­

kać tam schronienia i poniew aż praw a żydów  

zabraniały im odbyw ać pedróży w szabat.

„Pow staną fałszyw i C hrystusow ie i fałszy ­

w i prorocy.- T akiem i to byli w edle św iadectw a  

żydow skiego historyka Józefa, który był naocz­

nym  św iadkiem  upadku Jerozolim y, E leazar, Jan  

Sim on i t. d., którzy pod pozorem niesienia 

żydom pom ocy, ściągnęli na nich w iększe jesz­

cze nieszczęście. Przed końcem św iata będzie  

tak im  fałszyw ym  C hrystusem  antychryst z sw e-  

m i zw olennikam i, którego Paw eł św . dla jego  

szatańskiej złości i okrucieństw a zow ie człow ie ­

kiem  grzechu i synem  zatracenia. (II. T ess. 2, 3). 

T en się przez sw ą pvchę szatańską w yniesie  

ponad w szystko , nad B oga i to , co jako B oskie  

jest ezczonem , B ogiem będzie się m ianow ał 

i każę zabijać w szystk ich , którzy go za B oga  

uznaw ać nie będą clicie  1 • N aw et pobeżni i spra­

w iedliw i popadną w niebezm eczeńw tw o uw ie­

dzenia, ale dla nich to skrócą Pen B óg cz«s 

prześladow ania tego ciem ięzcy.

„Jeżeliby w am rzekli: O to  na puszczy jest.“ 

G dy Syn B oży przyidzie, to dziać się to nie  

będzie w ukryciu . N i© będzie go potrzeba szu ­

kać w tajem nych gm achach? lub na puszczy
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ale Jego prayjście będzie tak w idoczne jak bły ­
skaw ica, ośw iecająca całe niebo  od w schodu do  
zachodu, a będzie tak szybkie i pew ne, jak kie  
dy uderz* orzeł z góry na ciało, gdziekolw iek  
je ujrzy.

„N ie przem inie ten naród, ażby się stało to  
w szystko.** Tem i słow y określa C hrystus Pan  
zburzenie Jerozolim y, które też rzeczyw iście na­
stąpiło . K iedy zaś przyjdzie koniec św iata, to , 
m ów i C hrystus, nie w iedzą naw et aniołow ie  
w niebie. U rządźm y w ięc się tak, ażebyśm y  
pr?ez życie pobożne, gotow i byli na przyjście  
B oskiego Sędziego.

D laczego K ościół każę czytać tę ew angelię  
w ostatnią niedzielę po Św iątkach.

1. R ok kościelny jest przedstaw ieniem rzą­
dów B oga w całych dziejach św iata, zm ierza­

jących do odkupienia łudzi. K oniec tych rzą­
dów  nastąpi przy skończeniu dziejów  św iata na  
sądzie św iata (na sądzie ostatecznym ). N a ten  
to koniec w skazuje K ośeiól na końcu roku ko ­
ścielnego i staw ia nam  dziś niejakoś przed oczy  
nasze, jak nam przedstaw ił w  A dw encie pier­
w sze przyjście Zbaw iciela. 2. M yślą o sądzie  
chce on zbudzić i przestraszyć, te ze sw ych dzie­
ci, które w e  śnie albo odurzeniu grzechu spoczy­
w ały, ażeby pow stały do now ego życia i korzys­
tały z nadchodzącego roku kościelnego ku sw e­
m u zbaw ieniu. D obre zaś sw e dzieci chce K o ­
ściół zachęcić do w ytrw ania i w iecznego prze­
strzegania Słow a B ożego i w oli B ożej, ażeby  
na dniu sądu otrzym ały nader obfitą nagrodę  
za  sw e  stateczne i w ytrw ale  życie chrześcijańskie

Broń młodzież naszą Stanisławie święty.
O Ty jutrzenko z nieba nam błyszcząca 
/ ziemie polską promińemi zdobiąca, 
Ozdobo cudna kraju Sarmackiego, 
Klejnocie drogi królestwa naszego!

Katuj nam młodzież Kostko Stanisławie, 
Oddal precz od niej wszelkie bezprawie 
/ roztocz nad nią Twe świete staranie, 
Uproś u Boga nam duszne zbawienie.

Aniele ziemski bez najmniejszej winy. 
Jasnością rajską dla Polskiej krainy, 
Ty nam błogosław z nieba wysokiego, 
Odwróć gniew Boży od ludu polskiego!

Młodzież obrała Ciebie za Patrona, 
Boś Ty młodzieniec z ziemi poiskiej łona. 
Broń jej od świata zdradliwej ponęty, 
I od niewiary Stanisławie święty.

Spraw, aby młodzież wiodła życie czyste 
I cnoty świete obrała świetliste;
W miłości wierze do Boga dążyła
I wzorem, chlubą ziemi polskiej była.

Polski Patronie, święty Stanisławie!
Tobie oddajem młodzież naszą hożą, 
Spraw, niechaj służy zawsze dobrej sprawie 

Broń ją od złego, uproś miłość Bożą.

Spraw, niechaj kroczy świętym Twoim śladem 
I bogobojne życie wiedzie zawdy, 
Męstwa i wiary zagrzana przykładem, 
Szuka i pragnie wszędzie jasnej prawdy.

O Kostko Święty Patronie młodzieży, 
Wyniszcz złe wady nam z kraju polskiego 
I pomóż bronić ojczystych rubieży, 
Nawróć nas wszystkich do życia dobrego.

Młodziutki w lata, a wielki w zasługi 
Przyjm synów Polski za własne Twe sługi; 
I wejrzyj na nich Twej oddanych sławie. 
Błogosław wszystkim Święty Stanisławie,

Ty, co Maryje za Matkę obrałeś, 
Z rąk jej cudownie Syna odbierałeś 
Wstaw sie by Matką nam Królową była 
I serca polskie do Boga zbliżyła!

Zęby nam przyszłość lepsza zajaśniała
I jedna wiara w Polsce panowała, 
By młodzież polska w cnotach zasłynęła
I Kościołowi, Bogu wierną była!

Teodora Kropidłowska.
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Czy wiecie że...
...Polaków w Polsce m ieszka 18 m ili, czyli 

65,1 proc.

...rasinów 3  860  000 czyli 14,2 proc.

...żydów  2  070  000 czyli 7,7 proc.

...rzym .-katolików jest w Polsce 17 i pól m ilj. 
a 9  700  000 innych w yznań,

...poza granicam i Polski m ieszka 6 m ilj. Pola­
ków , z czego w A m eryce 4 a w  Europie 2  m iliony. 

św iecie sam ochody zabijają rocznie 30  400 osób, 
a ranią 868.000.

❖ ❖❖
... N ajw iększym uniw ersytetem na św iecie 

jest uczelnia w N . Jorku C olum bia-U niversity . po­
siadająca 35 tys. studentów i 1900 profesorów .

* **
... G w izdki na lokom otyw ach am erykańskich  

zużyw ają w ciągu roku ilość pary, odpow iadającą  
2  434  026 tonom w ęgla.

... 80 proc, 
pada na Stany

w ypadków sam ochodow ych przy- 
Zjednoczone. O gółem na całym
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Powieść 

praez 

22) Walerego Przy borowskiego.

(Ciąg dalszy).
Ziewnął potężnie, zabawnym ruchem rękę mo­

krą od potu podał doktorowi i potoczył się dalej.
— Pokazuje się — szepnął doktor do siebie, 

— że reporterzy są bardzo pożytecznemi istotami. 
Dzięki temu człowiekowi ocalałem i mogę spać 
spokojnie i zabrać się energicznie na własną rękę 
do śledztwa.

Swobodny, jakby mu kto stucentnardwe brze­
mię zdjął z pleców, ruszył teraz na ulicę Senator­
ską do Heliglasa. Po drodze kupił numer Kurie­
ra z opisem nocnej wycieczki i nakonieć wszedł­
szy na pierwsze piętro do domu Petyskusa, znalazł 
się przed drzwiami, na których przybita była bla­
cha i złocisty na niej napis z nazwiskiem Heliglasa.

Zadzwonił, rozległy się kroki, drzwi otworzyły 
się z trzaskiem ukazał się w nich Heliglas, ubrany 
cały biało, z krawatem fantastycznym i jaskrawym, 
uśmiechnięty, rozpromieniony i otwierając szeroko 
ramiona wołał:

— Witam, czcigodna skarbnico mądrości, ka­
płanie Eskulapa, jak ten głupiec Wincenty powiada, 
jak to dobrze, żeś się nie spóźnił. Ale nie!... jes­
teś punktualny jak Ludwik XVI, jak sam czas. 
Chodź!... chodź!... wszystko gotowe. Kolację za­
raz podadzą i jaką kolację!... Sam jej dogląda­
łem i drżałem tylko, abyś się nie spóźnił. Bo w 
sztuce kulinarnej, jak we wszystkiem zresztą 
w świecie, czas jest najważniejszym czynnikiem. 
To, co się winno gotować lub smarzyć przez pięć 
minut, traci zaraz na wartości, gdy się gotuje dłu­
żej. Ale cóż ja cię tu trzymam w przedpokoju?... 
chodźże dalej.

I otwierając na oścież drzwi, wpuścił oszoło­
mionego tern przywitaniem wielosłownem doktora 
do obszernego i z wielkim smakiem urządzonego 
pokoju, ściany były wyłożone jasnem orzecho- 
wem drzewem, nadając całości wygląd wesoły; 
mnóstwo na nich zawieszonych było talerzy i wy­
robów ceramicznych, zbieranych ze znajomością 
rzeczy, wisiały półki z wazonami i dzbanami; obra­
zy szkoły holenderskiej, pełne owoców, kwiatów, 
kilka przepysznych sztychów angielskich, nako- 
niec stały piękne kredensy, a na środku stół, na­
kryty śnieżnym obrusem, wspaniale zastawiony 
i oświecony przez lampę wiszącą u sufitu i dwa 
sześcioramienne kandelabry. Story w oknach by­
ły zapuszczone, gdyż na dworze był jeszcze dzień.

— Najprzyjemniej jest jeść przy świetle — 
mówił Heliglas — i prawdziwie dobre jedzenie 
smakuje i wygląda lepiej przy sztucznem świetle. 
Zresztą za godzinę będzie noc, nie chcę zaś, by 
nam przerywano ucztę, zapalaniem świateł. No... 
proszę cię... doktorze, siadaj.

Przysunął mu wygodny fotel drewniany z nis- 
kiemi poręczami i podnóżkę na oparcie. Wszyst­
ko tu tchnęło wygodą i ciszą umiejętnem zużytko­
waniem przyjemności życia. Przed nim leżały 

przepyszne z sewrskiej porcelany talerze, sztućce 
srebrne, kieliszki białe i różowe, na środku w sre­
brnych koszykach wszelkiego rodzaju owoce, ja­
kich owa pora roku dostarczyć mogła, stały bu­
telki z kilku gatunkami win’ a z lodu wychylały 
się główki szampanek. W oddali stał rząd bu­
telek różnego kształtu z likierami i wódkami. Na 
boku pod ścianą, na stoliczku, czerniały najrozma­
itsze, najwykwintniejsze przekąski i sery rozmai­
tego rodzaju.

Uczta była, co się zowie wykwintna: Kurczęta, 
raki, szparagi, lody, wina wyborne, burgund stary, 
szampan, przytem doskonale prowadzona rozmowa 
przez Heliglasa, który rozwinął cale zasoby swe­
go bogato ukształconego rozumu, by zabawić go­
ścia. Z początku mówiono o rzeczach powszech­
nych, o sztuce, nauce i tak zeszło blisko dwie go­
dziny. Gdy wreszcie podano kawę czarną, likiery 
i cygara, gdy już nikt nie mógł przeszkodzić roz­
mowie, Heliglas powstawszy, przymknął drzwi 
i rzeki:

— No, teraz jesteśmy sami. Teraz dopiero 
następuje najprzyjemniejsza, najrozkoszniejsza 
chwila każdej uczty. Oto zagłębiam się w fotel, 
wyciągam przed siebie nogi z blogiem zadowole­
niem, popijam wyborną mokkę, likier, któryby 
można nazwać ambrozją, palę cygaro i uważam, 
że świat ten nie jest wcale dobrze stworzony. 
Niema nikogo w domu; służbę odesłałem i nikt mi 
nie przeszkodzi oddać się słodkiej rozkoszy. Uczyń 
tak jak ja, młodzieńcze i mów sobie w duchu,* że 
życie ma swoje ciemne, Czarne, ale ma też swe 
jasne, rozkoszą przepełnione strony.

W rzeczy samej leża! wyciągnięty wygodnie 
na fotelu, z głową w tył przechyloną, z cygarem 
w ustach, puszczając wolno błękitny i woniejący 
dymek, z serwetą w ręku, spuszczoną na dół w 
pozie bezwładnej i leniwej. Otaczała ich zupeł­
na, niczem niezamącona cisza, gdyż okna były zam­
knięte i z ulicy tylko gwar głuchy i niewyraźny 
dochodził. Ciszę tę przerywał stuk przepysznego 
zegara angielskiego, stojącego na jednej z szaf.

Doktor popatrzył się na Heliglasa, na tego 
zbrodniarza, złodzieja i fałszerza, który jednak 
przez dziwny kontrast z tern, co powszechnie mó­
wią o zgryzotach sumienia, doznawał najzupełniej­
szego, niezakłóconego niczem spokoju. Znać było 
na jego białej, pulchnej, a mimo to zawsze jesz­
cze pięknej twarzy błogość, jakby w tej duszy ni­
gdy nie szalały straszne namiętności i nie rodziły 
się zbrodnicze zamiary.

Postanowił nakonieć rozpocząć atak.
— Mówiłeś mi pan wczoraj — rzekł — żeś 

pan znał jakiegoś Żubra w dawniejszych czasach. 
Chyba to był mój ojciec, gdyż o ile wiem, był on 
jednym przedstawicielem tego rodu w kraju, po­
dobnie jak ja nim jestem teraz.

— Twój ojciec, młodzieńcze?
Zadając to pytanie, Heliglas podniósł się i wpa­

trzył dużemi, palącemi oczami w doktora.
— Twój ojciec młodzieńcze? — powtórzył — 

ha! zresztą może być, że to był twój ojciec. Cze- 
mużby nie miał być twym ojcem? Znalem go nie 
wiele, przelotem, jak tyle innych znajomości, które 
miałem w życiu. Nic o nim powiedzieć nie mogę; 
moje wspomnienia żadnych mi nie przyniosą fak­
tów. Ha! wreszcie ., powiedz mi co o twoim ojcu, 
może sobie przypomnę lepiej tego Żubra, którego 
znałem. Co prawda, osobliwsze nazwisko!..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI.

Dziecko porwane przez kondora.QPONMLKJIHGFEDCBA
Robotnicy pracujący niedaleko M enazy m iasta 

argentyńskiego położonego u stóp A ndów , zoczyli 
kondora krążącego w pobliżu zbocza góry, pod 
którą siedział baw iąc się chłopczyk 2 i pól letni. 
W iedząc, że olbrzym ie sępy andyjskie rzucają 
się ty lko na drobne zw ierzęta, jak jagnięta, ko­
źlęta lub m łode lam y, nigdy zaś nie napadają 
na ludzi, robotnicy ro lni a w śród nich i rodzice 
chłopczyka nie przerw ali pracy na w idok kon­
dora, zataczającego kręgi w pow ietrzu. N agle 
jednak ogrom ny ptak poszybow ał ku ziem i i  
schw yciw szy w szpony dziecko, uniósł je w po 
w ietrze. Robotnicy osłupieli poprostu z przera­
żenia, w krótce jednak kilku  z nich, posiadają­
cych strzelby, w ystrzeliło do rabusia. Streały 
tew szskże chybiły celu. W ów cząs puszczono się 
w pogoń, w kierunku gdzie kondor zniknął w śród 
szczytów górskich. A le dopiero po kilku  dniach 
grono m yśliw ych zdołało znaleźć w śród gór niebo­
tycznych gniazdo sępa, a w m em resztk i kości 
ludzkich i ubrania. Rodzice porw anego chłop­
czyka rozpoznali po znalezionych strzępach odzie­
ży szczątki sw ego dziecka.

22 Paryże w Ameryce.

J^śli w ym ienim y jak iekolw iek znane m ia­
no starego kontyngentu, m ożem y być przekona, 
ni, * iż znajdziem y je rów nież gdzieś za m orzem - 
w now ym św ięcie. N a m apie A m eryki w idnie, 
ją: Rzym , M adryt, Berlin, Jerozolim a, Tokio- 
V ersH h Syrakusy, M oskw a. Paryżów Posiada 
A m eryka aż 22, 28 m iast nosi nazw ę M onroe, 
30 Franklin, 31 L incoln, 31 Cleveland. Poza tern 
istn ieją m iejscow ości takie jal*  zH om m er, Shakes­
peare, O dys, N snsen, Rcm ulus, O rfeusz, Patti, 
W apner Schiller, H einne. Praw ie cały alfabet 
grecki zm obilizow ano, by nim ochrzcić osady: 
istn ieją Y psylon. Phi, Zeta, O m ega 15 razyT, s 
A lfa 22 razy. A także z® słow niczka finanso­
w ego skorzystano V " celach geograficznych. 
M iasta i w ioski oznaczają w ięc D ollar, M oney, 
G old' Silver M illiard, Billion  itd.

Sobowtór Papieża piusa XI.

W edług zam ieszczonych w dziennikach pa­
ryskich w iadom ości, jedna z am erykańskich 
w ytw órni zaofiarow ała w iejskiem u proboszczow i 
Bernardow i w depertam encie O ise, m iljon fran* 
ków honarjum , jeżeli zgodzi «ię w ystąpić w fil ­
m ie w ro li papieża Piusa X I. Ta propozycja, 
tak ponętna pod w zględem finansow ym , um oty­
w ow ana jest, faktem , że proboszcz Bernard jest 
doskonałym sobow tórem papieża.

Podobieństw o francuskiego księdza do O jca 
Św iętego jest tak uderzające, że papieska gw ar- 
dja nadw orna prezentow ała przed nim hahbardy 
w czasie, gdy przed kilku m iesiącam i, przybył 
on do Rsym u i zw iedzał w atyksnssis m uzea.

Pr piescy szam belani, ró w nież złudzeni tem 
podobieństwem , przyklękali przed proboszczem 
n« jedno kolano. Papież posłyszaw szy o tem 
nadzw yczajnem podobieństw ie do siebie ks. Ber­
narda — przyjął go na audjencji i ze zdum ie­
niem zobaczył, że m a przed sobą sw ój dokładny 
w izerunek.

N iew iadom o, czy kf. Bernard przyjm ie 
propozycję am erykańskiej w ytw órni, uzależnio­

ne to jest od zezwolenia jego zw ierzchnika, t®  
jest biskupa z Beauvais.

Lotnictwo i radjo.
Różnego rodzaju w ynalazki w  dziedzinie po­

stępu technik i, pczostają w dzisiejszych czasach 
w szechstronnego zastosowania radja w  dużej z nim  
łączności. D otyczy to specjalnie w ynalazków z 
dziedziny kom unikacji. Szybki rozw ój a popu­
laryzacja kom unikacji lotniczej, pasażerskie i i  to­
w arowej spow odow ał, że radjo jest ńieocenionym 
kom pasem i środkiem zabezpieczającym podczas 
podróży pow ietrznych na dłuższe dystanse.

Przykładem zastosow ania radja w lotnió- 
tw ie m oże być specjalna lotnicza stacja nadaw­
czo-odbiorcza, która się znajduje w Tem pelhofie 
pod Berlinem , a która należy do najlepiej upo­
sażonych i urządzonych instytueyj tego redzaja 
na św iecie. K ażdy aparat kom unikacji pasażer­
skiej jest zaopatrzony w m ałą stację nadaw czo- 
odbiorczą, która podczas trwania podróży jest 
w bezustannym kontakcie z głów ną stacją na 
lotnisku w Tem pelhofie i U m  otrzym uje dokład­
ne inform acje, przedew szystkiem z dziadziny m e­
teorologii. Lutnicze stacje radjow e nadawczo- 
odbiorcze są przystosow ane do telegrafii i tęle- 
fonji bezdrutow ej, przyczem każdy z tych rodza­
jów porozum iew ania się m a sw oją fu lę,.zatw ier­
dzoną urzędow o m a podstaw ie m iędzynarodow e­
go porozum ienia. W ten sposób w ięc pasażer 
lecący z Bvrlina do M oskwy m oże podczas lotu 
porozum iew ać się telefonem bez drutu ze sw o­
im znajom ym , który w tym sam ym czasie jedzie 
pociągiem z Berlina do H am burga. W  rozm o­
w ach telefonicznych przeezkisdza jeszcze dzisiaj 
szum i huk m otoru, przeszkoda ta zostanie zda­
niem techników niedługo już usunięta. A ntena 
aparatu nadaw czo odbiorczego, znajdującego się 
na aeroplanie, stanow i drut długr ści 70 m etrów , 
który zw isa z aparatu podczas podróży i ścią­
gany przy pom ocy specjalnej ręcznej w indy.

Wesoły kącik. [cgp|

Filozoficznie.
Podczas rozbicia pew nego statku portugal­

skiego adm irał A l. Skerque, będący jego kapita­
nem , zauw aża pew nego m ajtka, z niezam ąconym 
spokojem ducha zajadającego sw oją porcję Chle­
ba i zdum iony w ykrzykuje: Boże, przebacz m i. 
zdaje m i fcię, że ten chłop teraz żre...

— Robię to i dlatego, żebym m iał po taśm 
popić taki w ielk i łyk w ody, odpiera m ajtek, 
w skazując na ocean...

Przy kołysce.

A to rak zatracony! w rzescy i w rzesey... 
N ie m ógłbyś to, Bartek, trochę pokolysać! Toć- 
ze to tw oje dziecko!

— A ha! to ty se sw o  ją 'połow ę kołys, a m o­
ja niech tam w rzący!

Wytłumaczony.

G dzieś ty m iał oczy, żeniąc się z taką brzyd­
ką kobietą.

O czy, jak oczy, ale w idzisz, m iałem strsszn® 
długi. —

Czasy dzisiejsze.
—  Czy nie jest to w ielką rozkoszą m ieć tak 

piękną kobietę 1
— - Tak, ale rozkosz bardzo podzielona.


